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Wiadomości krajowe.

—  K R A K Ó W .  ---
J a k  pierwsza w ystawa Panoramy pod każ­

dym względem widzenia godną b y ła ,  zadowa­
lając w wysokim stopniu znawców i lubowni- 
kt w sztuk pięknych, tak też i druga nie pozo­
staw ia  nic do ż y c z e n ia , co do urozmaiccń ko­
lejnych obrazów i w idoków, których s taranne 
przedstawienie Lwiadczy o niepospolitych talen­
tach artysty. Życzymy prze to  właścicielom pa­
noramy ja k  najliczniejszych gości za lak tanią 
prędką wygodną podróż pokojow ą, którą od­
wiedzającym uprzyjemniają uprzedzającą grze­
cznością ogrzewaniem gabinetu gustownie przy­
ozdobionego i wieczorną porą dobrze oświe­
tlonego.

W iadom ości zagrań, czue.

F  R A  N  C y  A . 

Parys  11 Sfycznta.

artykułu 15 prawa z 25 Marca 1822 musi przed 
izbą reklamacyą wytoczyć. {Powszechne ozna­
ki uwagi). Mówca zażądał następnie , aby od­
powiedzialnego wydawcę dziennika Siecle z  
powodu umieszczonego w  wczorajszym nume- 
rze  artykułu przed kratki izby parów zapozwa- 
no. Polem przeczytał p. Daunant wspomniony 
ar tyku ł ,  będący następującej osnowy:

^Publiczność nie potrzebuje się dopiero do­
wiedzieć że izba parów, chociaż umiarkowanie 
pana Merilhou, powaga pana Yiennęla i mą­
drość pana d’Altona ShCe blask je j  podniosły, 
zużyła s ę oddawna w  ważności trybunału pa- 
rowskiego. Uwaga ta uwalnia nas od op isam i 
rozmowy politycznej, toczącej się w  salonie 
LuxentLuigskim przysposobności przedruku mo­
w y  o d , t ro n u ,  nazywanegoadresem izby parów. 
Z powodu tego wszystkiego, co lam powiedzia­
no, jedyne ubolewanie w ynurzyć nam należy, 
iż mężowie tak wprawdzie palryolycznego s d o .  
soku n n j le n ia ,  jak  xiążę Moskwy; nie mogą 
na innej mównicy głosu zabrać. Podobnież w y ­
pada nam tylko uczynić uw ag ę ,  że niejakiś p. 
Boissy, mianowany tylk^ z przyczyny bogactw 
swoich parem, oświadczył, iż pomiędzy nieprzy­
jaciółmi rządu ci na czele s lo ją ,  k tórzy  żadne­
go nie, posiadają majątku. Je s l lo ,  jak  się zda- 
je  w  oczach owego pana wielką zbrodnią , je ­
żeli k to ,  jak  o n ,  wielkich włości i znacznych 
krpitalów nie posiada. I czy liż w istocie po­



ją ć  m ożna,  ja k  ludzie, nic nie rnEjący, mogą 
sohie tem głowę nabijać , iż i m , podobnie ja k  
wszystkim obyw ate lom /rząd  opiekę jesL winien! 
N ię  bylibyśmy się, ja k  się wyżej rzekło, calem 
domniemanym rozbiorem adreśu izby parów Z a j ­
m ow ali ,  gdybyśmy nie byli zmuszeni zwrócić 
uwagi na Więcej niż nieprzyzwoite słowa pana 
Boissy.

A rtyku ł ten, powiedział pan Daunant,  z a ­
wiera najoczywistsze zaprzeczenie praw'izby. Jej 
salę posiedzeń zamieniono na salon, a je j  o- 
brady nad adresem na polilyczną rozmowę. In- 
synuacye takowe zapewnie na to są obliczone, 
ahy izbę parów politycznego charakteru ' w .o -  
czach publiczności pozbawić, a tego ścierpfeć 
nie można. Wnosi zatem, aby odpowiedzialne­
go wydaw cę owego dziennika przed kratkami 
stawiono. Dalsze obrady nad tym przedmiotem 
do dnia ju trzejszego odłożońo.

Pos:edzcuie dnia 13 Stycznia. Wszystkie 
t rybuny  izby były dziś widzami przepełnione, 
im każdy ciekawy jest  wyroku ąiod względem, 
wniosku pana Daunanta. Pan Ćoussin zabrał 
najpierw glos i wynurzy ł swoje ubolewanie, źe 
obrazę, którą prawie milczeniem pominąć w y ­
padało, przedmiotem processu przed izbą parów 
zrobiono , i .sądził, iż najlepiejby było całćj lej 
spraw y zaniechać. Ale temu opierał się pan 
Baunan l wszelkiemi siłami. Margrabia Dreux  
Breze także s:ę na. proces nie zgadzał ,  ale je­
żeliby g Ł rozpocząć chc iano, poczytywał za 
rzecz przyzwoitszą odesłać go do sądu zw y­
czajnego. Po', przyinówicuiu się jeszcze hrabi 
Molego przeciw lakowemu w ybiegowi, jako 
niezgodnemu z godnością izby, przystąpiono do 
przegłosowania nad wnioskiem pana Daunanta^ 
i. prawie go jednomyślnie przyjęto. Jedynymt 
członkami, co przeciw niemu głosowali, byli 
panowie Dreux B reze ,  Dobouchages, Laniuyuai>, 
Gousiu i Cafarelli.

P r e z e s :  Ponieważ, izba uchwaliła, aby
odpowiedzialnego wydawcę Siecią przed Kratki 
zitpozwano, pozostaje zatem tylko jeszcze dzień 
zapozwrn oznaczyć. W noszę  przeto o dzień 
2 8  stycznia (Ogólne przychylenie się). Od­
powiedzialny wydawca Siecią w ezwany zostałj 
aby sobie obrońcę obrał.

Pozostałe paragrafy projektu do adressu przy­
jęto bez dalszych sporów : w  chwili odejścia
poczty przystąpiouo do giosowauia nad całym 
adresem.

Dnia  13 Stycznia.
Dziś naturalnie wszystkie dzienniki umie­

ściły swoje uwagi nad wnioskiem pana Daunan­
ta  pod względem Siecią; tylko Dziennik Spo­
rów dotąd o łyr . '  i rzedmioeU milczy. Cotu'y-

tucyonisla sądzi,  że ważność i znaczenie in ­
kryminowanego artykułu niezmiernie^przesadzo- 
no. Trzebaby sobie niezmiernie wiele zadać 
pracy, aby dowieść, że dziennik dynastyczny 
który  koustylucyi i towarzyskiego porządku w y 
trwale bronił ,  miał stanowczo zaprzeczać, że 
izba parów nie je s t  jedną z trzech władz pań­
stwa. Karmie się trzeba nadz ie ją ,  iż się izba 
do wniosku tego nie przychyli. (Dzienniki dzi­
siejsze nie mogły naturalnie jeszcze wiedzieć o 
wypadku dzisiejszego posiedzenia).

Dnia  14 Stycznia„
Moniteiir parisien  zaw !era co następuje: 

>Slósownic do nadesłych dzisiaj rano wiado­
mości z Bajonny, Pan Salyandy opuściwszy Ma 
d ry t ,  do Briviesoi przybył.«— Listy i gazety z 
Madrytu z d. 5 b. m. w  tern się zgadzają, źe 
spór clykielalny nic dostąpił załatwienia pożą­
danego, że więc poseł francuzki dla siebie i or­
szaku swego poszportu zażądał. Tylkojencraln] 
konsulfraeużki pozostał w Madrycie, aby czuwać 
nad 'meresami hanJlowemi Francuzów.

Comrnercb tw ierdz i ,  że p. Chambolle, głó­
w ny redaktor pisma Stecle 1 członek izby de­
pu tow anych , prezesowi izby parów na piśmie 
doniósł, iż onlo je s t  autorem obwinionego arty­
kułu i odpowiedzialność zań na siebie bierze. 
Pytaniem w ięc ,  jaką  drogą, teraz izba parów 
pójdzie. Chcąc pana Chambolle w ezw ać przed 
szranki swoje, powinna nasamprzód przyzwolenie 
izby deputowanych do tego uzyskać, a lam za- 
pcw neby-goiszące  z tego powodu powstały o- 
brndy. Spodziewamy się więc, źe izba parów,
nie zw aża jąc  na wniosek pana Ghambolle, tylko 
odpowiedzialnego wydawcy, paua P cr ree ,  t r z y ­
mać się będzie.

Giełda  14 Stycznia. Sprawa gazety Siecle 
nabawiła początkowo przemyśłników obawy, 
ale wiadomość, że projekt do adresu izby de­
putowanych całkiem w minislfcryalnym duchu 
ułożony, obawę tę rozproszyła, i kursa się u- 
staliły. i

. H I S Z P A N I A .
M adryt 3 Styczn ia : *'

Czytamy w Correo National: sGomec który 
wczoraj przywiózł tu mowę tronową francuzką, 
miał także z sobą lepesze do paua Salyandy, 
tyczące się wiadomej kwestyi etykiety, która co- 
dzień większej nabiera ważności. WSkutku t ' c h  
depeszy, pan Salyandy przęsła, prezesowi gabi­
netu stosowną n o tę ,  o godzinie 11 panowie 
Gonzales i Infanlo udali sję do rejeuta, gdzie 
także był obecnym poseł angielski.*

W czoraj wieczorem poselstwo francuzkie o- 
t rzy raa k  nadzwyczajnego gońca, który wysłany 
był z Pńryźa 28  z. m. Podług dość pewnych
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-'pogłosek, pan Salvandy olrzymaf przez telegraf 
inslrnkcyą, aby podał gabinetowi hiszpańskiemu 
notę, w której by w. imieniu rządu francuzkiego 
oświadczył,  iź takowy w  żadnym przypadku 
nie zezwoli, aby pan Salvandy w ręczył jak ie j­
kolwiek innej osobie swoje lioty wierzytelne, 
prócz samej królowej. Ta nota zapewnie dziś 
lub' jutro wręczor ą będzie prezesowi naszego 
gabinetu i pan Salvandyfczekiić będzie na od­
powiedź, aby stosownie do niej dalszeswoje posta­
nowienie powziąśe. Jeśliby istotnie do lego doszło, 
żeby on niezłożywszy królowej swoich listów wie­
rz y  clnych miał opuście Hiszpanię , spodziewamy 
się że jednak tymczasowo pozostałby tu  spra­
wujący iu le resa ,  dla czuwania nad bieżąeem: 
sprawami poddanych francuzkich, i przyjęcia 
dalszych propozycyi, jakieby rząd hiszpański 
mógł przedstawić. Członkowie poselstwa (at- 

"* taebes) którzy  tu przybyli z panem Salyandy, 
zajmowani są przez mego dniem i nocą pisa­
niem i innem. pracami w archiwum poselstwa, 
i bardzo tęsknią do przyjemności paryzkiego 
karnaw ału .  Rząd hiszpański obstaje jak  sty- 
ebać przy swoich żądaniach, z postanowieniem 
nieusląpienia. Poseł angielski otrzymał wczo­
raj nadzwyczajnego gońca z Londynu, i jeśli 
przed odjazdem tegoż ? Londynu. hraDia Aber- 
tleen miał już wiadumość o zaszłych tu niepo­
rozumieniach, nie można wątpić że goniec ten, 
przywiózł posłowi angielskiemu in s trukcyę , ' aby 
swojego całego, prawie nieograniczonego wpły­
wu użył, w celu skłonienia rejenta hiszpańskie­
go do uległości. Dziś pu południu poseł angiel­
ski miał konferencyę z pi ezesem rady i następ­
nie udał się do mieszkania rejenta.

Gabinet głośno objawią swoję radość że przy 
stanowczem ułożeniu biór izby deputowanych 
odniósł zwycięztwo.

W  Sewili republikanie odnieśli zupełne zw y­
cięztwo. Nowe ajuntamiento złożone je s t  wy* 
łącznie z członków lego stronnictwa. Ten w y­
padek obudzą tu niejakie obawy.

A M E R Y K A .

New Y o rk  16 Grudnia.
Siła a r m i i , k tórą Stany Zjednoczone .mają 

w  tej chwili na nogach, wynosi podług1 przed­
stawionego niedawno kongresowi ebracbowania, 
10 .094 ludzi; do uzupełnienia wojska żądają J e ­
szcze 1838 ludzi. Przeszłoroczny pobór spiso­
wych wynosił 1922 ludzi.

R o z m a i t o ś c i *

Hotel dla całego świata. —  W  Lotidy

w r.  1843 stawiać będą największy hotel w 
świecie. Miejsca na ten dom są jużzakupione; j 
rozwalą dwadzieścia i sześć znajdujących się 
na nich budynków, a potem w ystawią  nowe 
dla podróżnych miastu. G ościnny ' ten dom bę­
dzie miał dwanaśc;e osobnych dziedzińców', a 
każdy dla innego narodu! Pierwszy dziedziniec 
przeznaczono dla Amerykanów, drugi d laTran- 
cuzów, trzeci dla Niemców, czw arty  dla Ho- 
lendcrczyków, piąty dla Rossyąń i f. d. W ł a ­
ściciele hotelu s tarać s ię ; będą, aby każdy n a ­
ród miał ze swoich ziomkór. kucharzy i posłą- 
gaczów; podobnież każdy naród będzi,  miał ze 
swoich ziomków lekarzy i! czytelnie w języku  
narodowym. Dom ten pod nazwą: »Dom go-, 
ścinny dla całego świata,* mający być w ysta­
wionym przez towarzystwo akcyonaryuszów, 
podług tymczasowego obliczenia kosztować bę­
dzie u ‘J0 ,000  ft. str. (cz tery  miliony talarów),, 
PanDopsiji , A m e r y k a n i p a ń  Abraham Schmidt, 
Niemiec i pan Aron Dcfkles, Holender, sąprzed- 
siębiercami.

K ośció ł żelazny. N ow y kościół św . J e ­
rzego w  Ewerlonie niedaleko Liwerpola, z w ra ­
ca na siebie wielką nwagę, jako  pierwszy k o ­
ściół w  Anglii w ystawiony z  lanego żelaza, 
Ramy u drzwi i ok ien ,  belki ooprzeczne, po­
sadzk i,  dyle, przyozdobienia i t. d., wszystko  
je s t  z lanego żelaza. Kościół len ma 119 stóo 
długości, a 47 szerokości Światło wpada weń 
przez przepyszne okno o pomalowanych sz y -  - 
bach. Wiadomo, źe w Anglii od lat dziesię- 

•ciu prawie we wszystkich wielkich fabrykach, 
drzwi, wschody, posadzki, kominy, okąa  i t .  
p. są wyłącznie z lanego żelaza. W  Anglii,  
gdzie żelazo jest tanie, a  drzewo d rogie ,  w y ­
datek na domy żelazne jest  mniejszy; niż na 
drewniane. Domy te, tak co do trwałości, mo­
cy, jak  i co do wytworności przechodzą o wie­
le domy drewniane. Raz skończone ,  nie po­
trzebują nigdy naprawy.

PHZY i ECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia ?5 da dnia 26 Stycznia.

W roński Franciszek, Sjpcrczyński Stanisław, La 
trow icz Karol, Jaraczcwski Edward ob., z Polski; — 
Tcrniakowski Jakób, Krzystkicwicz Józef ob., z G a­
lic ji.

W yje t hah z Krakowa.
Ileidcn August, W iclowiejski Karol ob.. S/.yma 

kowski Józef, B rudzjński Jacenty, Podgórski Micbał, 
Nicmczykiewicz Maciej, do P o lsk i; — Załuski Józci 
Ur„ do G alic ji; — Puerstcr Rajmund, do Pruss.
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Doniesienie Ura^dowe*
P i s a r z  T r y b u n a ł u  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

W  w /k o n n n iu  re sk ry p tu  W ysok iego  Se­
ns tu R z ąd z ąc eg o  z dnia 22  Kwietnia 1810 r. 
do N» 2242 D . G. S .  wydanego, podaje  do 
pub l iczne j  w iadom ości ,  iż dom w mieście 
Zydow sk iem  pud L .  J61 przy placu publicz­
n ym , daw nej gm inie  X  dziś w cyrkule V  po­
łożony , na w schód do tegoż  placu stojący, 
z  p raw ej s trony na północ ja k o  narożny w y ­
s tępu je  w tenże  sam plac publiczny, z lew ćj 
zaś  s trony  n a  południe g ran iczy  z domem 
sąsiednim  pod L. 162 g ran iczący , do s ta ro -  
zak o n n eg o  M ośka Be jge lle  należący, opusto- 
sznly, w myśl uchweły  spjm owej z dnia 15 
G ru d n ia  1818 roku  zapad łe j ,  przez licylacyą 
p u b liczną  w T ry b u n a le  I .  łnstancyi sprzeda-  
nyn zostanie pod nas tępującem i warunkam i:

1) Cena szacunkow a póm ienionego  domu 
w ed łu g  oszacowania przez  w sztuce biegłych, 
u s ta n aw ia  się  w sum m ie 354 zip. S g r .  na 
p ie rw sze  w yw ołan ie ,  chęć przeto  licytowania 
n iujący na vadium  złoży 1/10 część summ y 
szacunków  ój to j e c-t złp. 33 g r .  12 4 /10 .

2) N abyw ca  połow ę sum m y wylicytowa- 
nej  z k tó ró j .  podatki i należytości skorLowo 
z a p ła c i ,  złoży w dni 10 po dniu odbytej ii- 
cytscyi dc depozytu sądow ego  dla zabespie- 
czenia sum m  ska rbow ych  i insty tu tow ych , a 
d r u g ą  po łow ę  na sk u te k  k lassyfikacyi z p ro ­
centem 5/JO'J wypłac i kom u  należeć bęflzle;

3) N abyw ca  obow iązany  będzie ,  s tosownie  
do uchw a ły  se jm ow ej z dnia 15 G rudnia  1818 
r o k u  za p ad łe j ,  nabyty doin opustoszały  w  
m ieście Z ydow sk iem  pod L .  161 położony,
W pr ze c iągu  r o k u  j edneg o  wyreparować .

4) N iedope łn ia jący  pow yższych war unkr  W, 
u trac i imdium i now a  licytacya na je g o  nie* 
bezpieczeństw o (tó je s t  gdyby n a  nowej licy* 
tacyi za m n ie jsz ą  sum m ę dom ten sprzedanym 
z o s ta ł ,  tedy  ilość n iedosta jacą  zapłacić obo ­
w iązanym  będzie) p rzedsięw zię tą  zostanie.

D o  licytacyi te j  w y znacza ją  się t rzy  ter- 
inioa:

P ie rw szy  na dzień  16 L u te g o  j
D ru g i  na dzień  2 M arca  £ 1842 r .
T rz e c i  na dzień 18 M a rc a  J
K rą k ó w  dnia 15 stycznia 1842 r .

Janicki.

C E N Y  Z B G Z A

na targowicy publicznej w Krakowie w Z eh 
gatunkach praktykowane.

D n ia  2 4  i  25 1. G atunek 2 . G atunek 5 .  G atunek

sty.cz n ia od d o od do o d do
18-52  ro i?a . *. 1 tt* z . U- ż. In - z . &• A. ff* z . (T-

K r z .  1 's z e u ic y . 28 15 30 i_ 26 — 27 — 23 15 *25 __
„  Z y t a . . . . ' . . 2(X — 21 ■_ — __ 19 __ — !7 ——
„  J ę c z m ie ń — —r 15 15 — _. 14 — — 13 15
, ,  O w s a ....... —* — 9 ' — — __ —. . __ __ —

p „  G r o c h u . . — — : — — __ 17 15 _ __ — .
„  J a g i e ł . . . . — — 34 ---: — — 32 — — —
, ,  R z e p a k u . — — 39 — — — — — — — —
, ,  W ie lo g p ; — — 24 --- — — — __ _„ — —
, ,  T a t a r k i . . ! — — 16 --- — — 14 “ 1__ | —
, ,  S o c z e w . 1 — — 14 15 -H | 1 f —
, ,  I*ro s a ........ — — 17 — —

M ia r k a  k a s z y  C zęstochow sk it j . » z ip . 4  g r . —
y, ,> p r z c m c z n e j * > 3 » 6
„  , ,  ta ta r c z a n e j u 2 3J 12
„  „  p e r ło w e j 9> 2 1» —
»* , ,  lę c z im e n n e j >» 1 I> 10
»> »» M ąk i z p o d  k r u p • ł ł 1 f i 18

C e n tn a r  S ia n a — ■— ■ % 2 4 —. — o __ i 18
„  S ło m y — — 3 — — — 2 12 — — 1 2 4

K o n ic z y n y  korzec  w  1 ga tu n k u  do z tp .  1 4 0 .  w  2  
g a tu u k u  do zip: 1 3 0 ,  w  5  g a tu n k u  do z ip .  1 r<!.

S iem ien ia  ln ianego w 1 g a tu n k u  do z łp .  2 8 .  S ie ­
m ienia  kunopuego w 1 g a tu n k u  do z tp .  13  g r .  *{», 

S p i ry tu s u  garniec  z op la ta  w  1 ga tu n k u  od z łp .  ji  
gr . 12  do zip” 8 .  O k o w i ty  garn iec  z  op ła tą  w l  g a ­
tu n k u  o d  z ip .  3  g r .  1 4  da z ip .  4 .

J a j  k u rz y c h  k o p a  z łp .  2  g r .  1 8 .
Drożdży wanicinka zip. 8  do z tp . 7

Sporządzono w b iurze Kuramissariatu Targowego.
K ra k ó w  d .  25 s t jC zn ia  1 8 4 2  r .

Kommissarz Targow y,
IV. Dobrzański.
Burzyński A dj,

l o t e r y a  k r a j o w a .

W  978 ciągnieniu dnia ‘->6 Stycznia 1842 r .  
W przytomności  osób od Rz ąd u  do tego wy­
znaczo ny ch ,  w y c ią g n ię te  z koła zostały na- 
Btępujące num er* :

33. —  42. — 56. —  52. —  14. 1

P r z y s z ł e  ciągnienie 979 prgypada dnia 3 
L u te g o  1842 r .


